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Wia do mo, że atmo s fe rę bu du ją
wy ni ki, a te są na ra zie śred nie. Trze -
ba to na pra wić, a uśmiech znów wró -
ci do szat ni – mó wi Ryb ski.
W so bo tę Le chia Gdańsk prze gra ła
na wy jeź dzie z Cra co vią 1:3, a po nie -
waż wię kszość ry wa li wwal ce outrzy -
ma nie zdo by ła po trzy pun kty, sy tu -
a cja bia ło-zie lo nych w ta be li moc no
się po gor szy ła. 

ROZ MO WA Z 
An drze jem Ryb skim
ŁU KASZ PA ŁU CHA: Co się dzie je z Le -
chią na wy ja zdach? Po za do mem gra -
cie naj go rzej w ca łej li dze!
AN DRZEJ RYB SKI: Też je stem za sko czo -
ny, że tak kiep sko idzie nam po za
Gdań skiem. W po przed nim se zo nie
w II li dze zdo by wa liś my pun kty na
wy ja zdach i choć po ziom w eks tra -
kla sie jest du żo wyż szy, to nie uspra -
wie dli wia to na szej po sta wy. Cze goś
nam bra ku je…
Pew no ści sie bie, na sta wie nia, przy -
go to wa nia tak tycz ne go?
- Gdy byś my wie dzie li, o co cho dzi,
to już byś my mie li re cep tę na na sze
prob le my. Mu si my ko lej ny raz do -
kład nie prze a na li zo wać błę dy, zo ba -
czyć, z cze go bie rze się sła ba gra na
wy ja zdach. Mo że do cze goś doj dzie -
my? Zda je my so bie spra wę z te go, że
bez wy ja zdo wych pun któw nie utrzy -
ma my się w eks tra kla sie. 
Te raz przed wa mi me cze z Po lo nią
By tom u sie bie i Od rą Wo dzi sław na

wy jeź dzie. To mo gą być klu czo we spot -
ka nia.
- W dwóch pier wszych me czach u sie -
bie zdo by liś my czte ry pun kty, zy ska -
liś my tro chę spo ko ju i je cha liś my do
Kra ko wa od bić się jesz cze wy żej od
stre fy za gro że nia. Nic z na szych pla -
nów nie wy szło, dla te go naj bliż sze dwa
me cze z ry wa la mi, któ rzy są za na mi

w ta be li, bę dą tak istot ne. Wy ni ki
w pier wszych trzech wio sen nych ko -
lej kach by ły dla nas nie ko rzyst ne, bo
czę ściej wy gry wa ły zes po ły z do łu ta -
be li, a fa wo ry ci gu bi li pun kty. Po ło wa
li gi jest za gro żo na spad kiem, a to ozna -
cza, że każ dy mecz jest o ży cie. 
Po je sie ni spę dzo nej głów nie na ław -
ce re zer wo wych, dwa osta t nie me cze

roz po czął pan w wyj ścio wym skła dzie.
Jak oce nia pan swo ją grę?
- Je stem kry tycz ny wo bec sie bie, więc
nie po wiem, że gra łem świet nie. Prze -
ciw ko Ru cho wi by łem jed nak za do wo -
lo ny ze swo jej po sta wy, a po me czu
z Cra co vią mam mie sza ne uczu cia.
By łem za sko czo ny, że tre ner już
w przer wie mnie zmie nił. Po dob ne od -

czu cia mie li ko le dzy z dru ży ny, któ -
rzy mó wi li, że do brze za gra łem. Do
przer wy szło nam przy zwo i cie, gra by -
ła po u kła da na, dla te go zdzi wi ła mnie
ta zmia na. Nie chcę jed nak oce niać ani
zmia ny, ani po sta wy mo je go zmien ni -
ka [Pio tra Tra far skie go – red.].
Gra pan w ata ku, ale mo że do brze by
pa nu zro bi ła zmia na po zy cji? Ja ko szyb -
ki, dy na micz ny za wod nik, po ra dził by
pan so bie np. na bo ku po mo cy, mo że
pan też grać za na past ni ka mi.
- Mo gę za grać cof nię te go na past ni ka,
by le być w cen trum bo i ska. Tam naj -
le piej się czu ję. Nie wi dzę się na skrzy -
dle, chy ba że na kon kret ny frag ment
me czu, kie dy wy mu si to sy tu a cja. Na
ra zie sku piam się na tym, że by utrzy -
mać miej sce w ata ku. 
Atmo s fe ra w dru ży nie się po psu ła. Nie -
któ rzy za wod ni cy – jak Pa weł Bu za ła,
któ ry po me czu z Ru chem szyb ko spa -
ko wał się i opu ścił szat nię za nim wię -
kszość pił ka rzy do niej wró ci ła – źle
zno szą od sta wie nie na ław kę re zer wo -
wych. Zbyt du ża kon ku ren cja?
- Kon ku ren cja jest po trzeb na, bez niej
nie ma wy ni ków. Mó wię to z peł nym
prze ko na niem, choć nie mam pew ne -
go miej sca w skła dzie. A co do atmo s -
fe ry, to wia do mo, że bu du ją ją wy ni -
ki. A one są na ra zie śred nie. Dla te go
atmo s fe ra sia dła. Trze ba to na pra wić,
a uśmiech znów bę dzie w szat ni. Ale
mię dzy na mi za wod ni ka mi nic się nie
zmie ni ło. Je steś my ta ki mi sa my mi ko -
le ga mi jak wcześ niej. 1
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An drzej Ryb ski, na past nik Le chii: Atmo s fe ra tro chę sia dła

Me cze z Ri ver Pla te, Bo ca Ju niors
i In de pen dien te, wi zy ta na li go wym
spot ka niu Ri ver Pla te, być mo że spot -
ka nie z Die go Ma ra do ną – mło dzi pił -
ka rze KS Oli via roz pocz ną dziś zgru -
po wa nie w Bu e nos Ai res.
Zes pół KS Oli via (rocz nik 1995) two rzy
hi sto rię, gdyż wdzie jach pol skiej pił ki
nie zda rzy ło się jesz cze, że by 14-let ni (i
młod si) chłop cy przy go to wy wa li się
do se zo nu w Ar gen ty nie. Po mysł wy -
ja zdu na ro dził się kil ka mie się cy te mu.
Głów ny mi ini cja to ra mi by li pre zes KS
Oli via Olaf Dra mo wicz oraz pre zes Sto -
wa rzy sze nia Wspól no ta Pol ska Ma ciej
Pła żyń ski, któ ry z ra cji peł nie nia swo -
jej fun kcji jest wkon tak cie ze śro do wi -
ska mi po lo nij ny mi na ca łym świe cie.
Zwią zek Po la ków wAr gen ty nie chciał
ugo ścić zes pół z Pol ski, a wa ru nek był
tyl ko je den: klub mu siał ze brać pie nią -
dze na prze lot do Bu e nos Ai res i z po -
wro tem (łącz nie ok. 70 tys. zł). Sam

10-dnio wy po byt w Ar gen ty nie or ga ni -
zu je iop ła ca tam tej sza Po lo nia (miej scem
za miesz ka nia oliw skiej eki py bę dzie Pol -
ski Oś ro dek Mło dzie żo wy w Bu rza co).
Ope ra tyw ność Dra mo wi cza, po moc
spon so rów (zwłasz cza Sie ci 34) i za an -
ga żo wa nie ro dzi ców poz wo li ły ze brać
po trzeb ną su mę, dzię ki cze mu 14 mło -
dych pił ka rzy prze ży je wiel ką przy go dę. 

W pro gra mie wy ja zdu zna laz ło się
wie le atrak cji – nie tyl ko zwią za nych ze
spor tem, choć ten bę dzie na pier wszym
miej scu. Pił ka rze Oli vii bę dą mo gli skon -
fron to wać swo je umie jęt no ści zró wieś -
ni ka mi naj słyn niej szych klu bów Bu e -
nos Ai res: Ri ver Pla te, Bo ca Ju niors czy
In de pen dien te. To le gen dy świa to wej
pił ki, w su mie zes po ły te wy wal czy ły
112 róż nych ty tu łów kra jo wych imię dzy -
na ro do wych! Za wsze sły nę ły ze wspa -
nia łej pra cy zmło dzie żą, wy cho wa ły ta -
bu ny gwiazd. Pew nie wśród za wod ni -
ków, z któ ry mi przy jdzie zmie rzyć się

pił ka rzom zOli wy, są na stęp cy Mes sie -
go, Agu e ro czy Cres po. – ZBo ca to prze -
gra my 0:10 – mó wi po moc nik Da mian
Ku giel. Ale szyb ko do da je: – Na pew no
bę dzie my zni mi wal czyć zca łych sił, bo
wie my, że re pre zen tu je my nie tyl ko swój
klub, ale i pol ską pił kę. Pod wie lo ma
wzglę da mi nie ma my szans, że by im do -
rów nać, ale am bi cją i de ter mi na cją na
pew no ich prze wyż szy my! 

W pro gra mie wy ja zdu jest też wi zy -
ta na me czu li go wym Ri ver Pla te z dru -
ży ną San Mar tin Tu cu man, gdzie bę dzie
moż na na ocz nie prze ko nać się, jak wspa -
nia ła atmo s fe ra pa nu je na me czach pił -
kar skich wAr gen ty nie, atak że zwie dza -
nie sta dio nu La Bom bo ne ra i mu ze um
klu bu Bo ca Ju niors. Hi tem mo że być jed -
nak moż li wość spot ka nia z naj lep szym
pił ka rzem w hi sto rii fut bo lu Die go Ma -
ra do ną! Le gen dar ny Ar gen tyń czyk jest
obec nie se lek cjo ne rem re pre zen ta cji
swo je go kra ju ina co dzień miesz ka wBu -

e nos Ai res. Tam tej szy Zwią zek Po la ków
czy ni sta ra nia, aby wy ko rzy stać ten fakt
ido pro wa dzić do spot ka nia. 

Atrak cji w trak cie wi zy ty w Ar gen -
ty nie bę dzie wię cej. Za wod ni cy i ich
opie ku no wie zwie dzą m.in. mia sta:
Bu e nos Ai res i La Pla ta, san ktu a rium
w Lu jan, od wie dzą park zo o lo gicz ny
w Te mia ken, po dzi wiać bę dą del tę rze -
ki Ti gre. – Chłop cy bę dą mie li oka zję
po znać bo ga tą i wspa nia łą tra dy cję te -
go kra ju. Cho dzi ło nam o to, że by to
nie był tyl ko i wy łącz nie ob óz spor to -
wy – pod kre śla Pła żyń ski.

W nie dzie lę w Ka te drze Oliw skiej
od by ła się msza św. w in ten cji uda ne go
obo zu w Ar gen ty nie, któ rą kon ce le bro -
wał ksiądz Zbi gniew Zie liń ski. – Te raz je -
steś my już go to wi do wy ja zdu – uśmie -
chał się Dra mo wicz. – Cie szę się, że do -
pro wa dzi liś my do szczę śli we go fi na łu
przed sięw zię cie, któ re na po cząt ku wy -
da wa ło się uto pią.1TO MASZ OSOW SKI

Wiel ka przy go da KS Oli via w Ar gen ty nie już roz po czę ta

Ko szy kar ki Lo to su PKO BP Gdy -
nia roz pocz ną dziś grę w ćwier ćfi na -
le play-off. Wse rii do trzech zwy cięstw
zmie rzą się z Utek sem Ryb nik. Wi ce -
mi strzy nie Pol ski pier wszy mecz za -
gra ją na wy jeź dzie (godz. 18). Run dę
roz po czy na ją jed nak od pro wa dze -
nia 2:0, bo w tej fa zie za li cza się wy ni -
ki me czów z se zo nu za sad ni cze go.
Wnim gdy nian ki po ko na ły Utex usie -
bie 79:62 i na wy jeź dzie 72:45. Je że li
dziś Lo tos prze gra, to dru gi i ewen tu -
al nie trze ci mecz od bę dą się w so bo -
tę i nie dzie lę w Gdy ni. 

Po zo sta łe pa ry ćwier ćfi na ło we
(me cze w śro dę): Du da Su per Pol
Lesz no – CCC Po lko wi ce, Inea AZS
Po znań – AZS Go rzów Wiel ko pol ski,
Ener ga To ruń – Wi sła Can Pack Kra -
ków (wszę dzie go ście pro wa dzą w se -
rii 2:0). 1MD

Lo tos za czy na 
grę w play-off

– Ekstraklasa to wyższy poziom niż II liga, ale i tak powinniśmy zdobywać punkty na wyjeździe – mówi Andrzej Rybski
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Oile czte ry pun kty zdo by -
te w trzech me czach
przez po do piecz nych
Jac ka Zie liń skie go wsty -
du im nie przy no szą

(choć Le chia, gra jąc usie bie ze Ślą skiem
i Ru chem, oba me cze mog ła wy grać),
oty le gra Ar ki jest za wsty dza ją ca.

Wy so ka po raż ka zJa giel lo nią (0:3),
tłu ma czo na przez tre ne ra Cze sła wa
Mich nie wi cza „lo te ryj no ścią pier wszej
ko lej ki” by ła pier wszym sy gna łem, któ -
ry zper spek ty wy cza su idwóch ko lej -
nych spot kań zo stał zi gno ro wa ny. Re -
mis w Za brzu (2:2) po – od daj my ce sa -
rzo wi co ce sar skie – nie złej grze spra -
wił, że ki bi ce od zy ska li (na chwi lę) wia -
rę wzes pół. Już nie dziel ny mecz zPia -
stem (0:1) tych sa mych ki bi ców bru tal -
nie spro wa dził jed nak na zie mię.

Na pier wszy plan w Ar ce wy su wa ją
się nie zro zu mia łe ru chy ka dro we – np.
na osta t nim tre nin gu przed nie dziel nym
me czem Mar cin Wa cho wicz prze wi dzia -
ny był do pier wszej je de nast ki, ale wosta -
t niej chwi li ustą pił miej sca Mar ci no wi
Pie tro nio wi, któ ry z Pia stem za wa lił
bram kę. Oprócz te go bo li ni czym nie u -
za sad nio ne pro mo wa nie na si łę pił ka -
rzy, któ rzy na bo i sku nie wno szą do gry
żad nej ja ko ści. Prze my sław Tryt ko wnie -
dzie lę do zmia ny na da wał się już wprzer -
wie, a w za sa dzie nie na da wał się do ni -
cze go. Zko lei na mar no wa nie na skrzy -
dle po ten cja łu naj sku tecz niej sze go wzes -
po le Zbi gnie wa Za krzew skie go Ar ki po
pro stu nie stać. 

Po raż ka zPia stem by ła do prze wi dze -
nia już wtrak cie pier wszej po ło wy. Atak
skrzy dła mi to sól współ czes nej, no wo -

czes nej pił ki. Kie dy jed nak za roz gry wa -
nie ak cji ofen syw nych bio rą się skraj ni
ob roń cy (dłu gie, nie do kład ne po da nia
do na past ni ków) to znak, że po my słu na
ich ro ze gra nie bra ku je nie tyl ko ich ko -
le gom ze środ ka po la, ale itre ne ro wi, któ -
ry nie po tra fi w od po wied ni spo sób za -
re a go wać na prze bieg wy da rzeń. Kie dy
re ak cja już na stą pi ła, każ da pił ka prze -
cho dzi ła przez Ma cie ja Scher fche na, de -
fen syw ne go po moc ni ka od po wie dzial -
ne go głów nie za de struk cję. Zpew no ścią
by ły po moc nik Le cha go ło wą sem już nie
jest. Z Pia stem grał z peł nym za an ga żo -
wa niem, ale je śli przez de biu tan ta (na -
wet naj bar dziej do świad czo ne go) prze -
cho dzą wszyst kie pił ki do przo du, to nie
mog ło się to skoń czyć do brze. 

Czar ne chmu ry, ja kie ze bra ły się nad
Olim pij ską i za fra so wa ną gło wą Mich -

nie wi cza, Gdy nię opusz czą już w so bo -
tę. By naj mniej nie bę dzie to sku tek pier -
wsze go dnia ka len da rzo wej wios ny, lecz
li go wej wy pra wy do Po zna nia. Pił ka rze,
sa mi nie wie rząc w to, co mó wią („Je -
dzie my po zwy cię stwo”), ni by do da ją
so bie otu chy, że są w sta nie to osią gnąć,
ale po ta kich me czach jak nie dziel ny
z Pia stem wy sta wia ją wia rę ki bi ców na
naj cięż szą pró bę. Bo je śli u sie bie z dru -
ży ną po kro ju Pia sta nie po tra fią przy
so bie za trzy mać choć by pun ktu, to na
mecz z Le chem ja dą jak na ścię cie. 

Ar kow cy na rze ka ją na nie sprzy ja ją -
cy ka len darz, któ ry wy glą da nie zbyt op -
ty mi stycz nie (ko lej no Lech, Le gia, ŁKS,
Wi sła). Ale jed no cześ nie za po mi na ją, że
je sie nią ich ry wa le też nie mie li lek ko. Sko -
ro te raz Ar ka ma pod gór kę, to opun kty
win na za dbać wpo przed niej run dzie.

Pił kar ska wios na za czę ła się w Trój -
mie ście upior nie, a wid mo spad ku
bądź ba ra ży za glą da w oczy co raz
śmie lej. War to do dać, że na za ple czu
eks tra kla sy o awans wal czą dru ży ny,
gdzie po ten cjał pił kar ski czy rze sze ki -
bi ców wy glą da ją co naj mniej tak, jak
w Gdy ni czy Gdań sku. Za głę bie Lu bin
nie po to bu do wa ło no wy sta dion, by
ko pać się po czo łach z Tu rem Tu rek
czy Flo tą Świ no uj ście. Wi dzew Łódź,
pod wo dzą Pa wła Ja na sa i z za stę pem
za ku rzo nych, ale jed nak do brych pił -
ka rzy (Ja ro sław Bie niuk, Ra do sław
Ma tu siak), zro bi wszyst ko, że by za słu -
żo ny klub wy pro wa dzić z li go we go
nie by tu. Ko ro na Kiel ce też nie skła da
bro ni i moż na być pew nym, że w ba -
ra żu o eks tra kla sę przy jdzie ry wa li -
zo wać z jed ną z tych dru żyn. 1

LE CHIA – ŹLE, AR KA – BAR DZO ŹLE
Jedno zwycięstwo, dwa remisy i trzy porażki... Pozorny progres w liczbach nie tylko nie przekłada się 
na dorobek punktowy piłkarzy Arki Gdynia i Lechii Gdańsk w ekstraklasie, ale w dobitny sposób obnaża
wszystkie słabe punkty drużyn z Trójmiasta – pisze Maciej Korolczuk z „Gazety”
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